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C o llec tan ea  T heologica 
58/1988/fasc. IV

KS. PROF. J. PRYSZMONTA EKUMENICZNE «POMOSTY» 
Nad książką „U podstaw chrześcijańskiej formacji moralnej”

W  n iesp e łn a  ro k  po H isto rii teolog ii m o r a ln e j2, dziele w ażk im , acz do tąd  
ch y b a  jeszcze n ie  docenionym , o trzym aliśm y  now ą książkę  ks. p ro f. J . P ry -  
szm onta, U pod sta w  ch rze śc ija ń sk ie j fo rm a c ji m o r a ln e j2,rzecz zgoła odm ienną 
o d  ta m te j, choć, w y d a je  się, n ie  m n ie j od ta m te j znaczącą.

H istoria  je s t p ra c ą  p io n ie rsk ą  n a  naszym  te re n ie  i b ard zo  po trzeb n ą  p ra ­
cą, jak k o lw iek  p o trzeb y  te j n ie  w yczuw a się w  d o sta teczn e j m ierze. A le 
jeś li zw ażyć, czym  w  ogóle je s t przeszłość d la  p rzyszłości, ja k  bardzo  trz e b a  
się z n ią  zapoznać i zap rzy jaźn ić , żeby m óc sensow nie w ytyczać  now e drogi 
m yślen iu  i życiu  ludzi, b ra k  żyw szego za in te reso w an ia  d z ie jam i teolog ii m o­
ra ln e j  n ie  w róży łby  u p ra w ia ją c y m  ją  dz is ia j d o b rych  dni.

Z podobnym i zastan o w ien iam i w ypada  p rzy s tąp ić  do p rzean a lizo w an ia  
tre śc i obecnej książk i. G rom adzi ona te k s ty  z z ak re su  podstaw ow ej p ro b lem a- 
ty lk i m o ra ln e j, ju ż  w cześn ie j og łaszane w  postac i oddzielnych  a rty k u łó w . 
P rzy ję ło  się, że p iszący  do k o n u ją  w  te n  sposób p rzeg ląd u  sw ej rozproszonej 
tw órczości, b y  u d ostępn ić  ją  n a s tęp n ie  w  zw arty m  w ydan iu . P oży tk i tak iego  
zab iegu  b y w a ją  n iek ied y  n adspodziew an ie  duże. L ep ie j w ted y  w idać, czym  
się a u to r  za jm o w a ł w  c iągu  la t , ja k  ro zw ija ły  się jego poglądy , co w  jego 
p isa rs tw ie  było  zw iew ne, a co m a trw a lszą  w arto ść . W ielu  k o rzy s ta  z te j p ra k ­
ty k i, sk o rzy sta ł z n ie j ta k ż e  ks. prof. P ryszm ont.

T ak  oto za is tn ia ł o m aw iany  zb ió r stud iów , z k tó ry ch  n a js ta rsz e  d a to w a­
ne  je s t ro k iem  1970. Z osta ły  one u ję te  w  trz e c h  d z ie łach : Z  zagadn ień  pod­
sta w o w ych  (s. 11— 73), Z  teo log i naw rócen ia  (s. 75— 149) oraz P raw osław na  
m y ś l m ora lna  (s. 151— 223). Ż eby jed n ak  m ożliw ie n a jt r a fn ie j  spo jrzeć  n a  te n  
tom , w a rto  go p o trak to w ać  jak o  sw o is ty  d y p ty k  teolog iczny , dzieło dw uczęś­
ciow e, o b ję te  w sp ó ln ą  ram ą . Z resz tą  ta k i n a w e t w g ląd  w  książkę  w ręcz  się 
narzuca .

J e j a u to r  od p o czą tku  sw ej k a r ie ry  n au k o w ej in te re su je  się n iezm iennie  
k a to lick ą  i za razem  p raw o sław n ą  teolog ią  m o ra ln ą . U p raw ia  jed n ą  i d rugą , 
d a jąc  tem u  w y raz  w  p u b lik o w an y ch  tek s tach . D latego  też  zac iekaw ia  p rzede  
w szystk im  ja k o  teo log  o ta k  w łaśn ie  u k ie ru n k o w an y ch  p a s jach  badaw czych. 
C hcia łoby  się p rze to  w iedzieć, z  ja k im  p oży tk iem  d la  k a to lick ie j teo log ii m o­
ra ln e j p rzychodzi z azn a jam ian ie  się z b ra tn ią  teo log ią  p raw o sław n ą . W iedzieć 
i zobaczyć to  w  dziele  a u to ra , k tó ry  n ie  ty lk o  o d słan ia  tre ść  te j o s ta tn ie j, a le  
rów noleg le  p u b lik u je  p ra c e  z obszaru  zachodn ie j w iz ji życia ch rześc ijańsk iego , 
p rze s iąk n ię te j k u ltu rą  rzym ską . Czy za tem  to, co ks. P ry szm o n t p rzedsięb ierze  
n a  ty m  p recy zy jn ie  polu , nosi n a  sobie jak iś  w schodn i ślad?  Czy p raw o sław ie  
naznaczy ło  czym ś is to tn y m  jego m yślen ie  i teo log iczną dzia ła lność  p isa rsk ą?  
T ych  p y ta ń  n ie  sposób n ie  postaw ić  ty m  b a rd z ie j, że w iążą  się one z książką, 
k tó ra  w yszła  spod p ió ra  człow ieka ze W schodu.

Ci, k tó rzy  obcu ją  z ks. P ry szm o n tem  na  co dzień , zn a ją  jego osobliw y 
po tro sze  życiorys. W iedzą p rzy n a jm n ie j, że chociaż od d aw n a  sp ló tł sw o je

ks. TA D EU SZ S IK O R SK I, W A RSZA W A -ŁÓ D Ź

1 W arszaw a 1987. A k ad em ia  Teologii K a to lick ie j.
2 C zęstochow a 1987, C zęstochow skie W ydaw n ictw o  D iecezjalne, s. 226.
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losy z W arszaw ą i w arszaw sk ą  A kadem ią  T eologii K ato lick ie j, n ie je s t p rz e ­
cież i n igdy  się n ie  s ta ł w arszaw iak iem . P rzy b y ł tu ta j  w p ro st z L itw y , gdzie 
się u rodził, w ychow ał i w ykszta łc ił. N a L itw ie  doszedł do k a p ła ń s tw a  i tam  
przez dłuższy czas by ł duszpaste rzem  w śród  P o lak ó w  i L itw inów . P ra c y  n a ­
ukow ej oddał się dop iero , gdy zam ieszkał n a  s ta łe  w  Polsce. W A TK  dopeł­
nił s tu d ió w  teo log icznych  i tu  zaczął p racow ać  jako  nauczyciel, p rzechodząc 
przez w szystk ie  stopn ie , do p ro fesu ry  w łącznie.

A le podobnie ja k  o jego znakom itym  nauczyc ie lu  z W ilna, M ichale K le ­
paczu, pow ołanym  po w o jn ie  n a  b isk u p stw o  do Łodzi, m aw iano : „ in te lig en t 
w arszaw sk i na  łódzkim  b ru k u ” s, ta k  o n im  z kolei m ia łoby  się ochotę po­
w iedzieć: w ileń sk i duch  w  A lejach  U jazdow sk ich . W ty m  bow iem  tk w i se k re t 
nauczan ia  i p is a rs tw a  ks. P ry szm on ta , źród ło  zn am io n u jący ch  ro z te rek  w e ­
w n ę trzn y ch , k tó re  p rz y d a ją  osobliw ego u ro k u  tem u , co p o d e jm u je  na  za jęc iach  
ze s tu d en tam i i w  te k s ta c h  d ru k o w an y ch  — że tk w i on  w  obu w ażnych  d la  
nas św ia tach : w schodn im  i zachodnim , w  k u ltu rz e  ro sy jsk ie j i łac iń sk ie j, 
w  re lig ijn y m  dziedz ictw ie p raw o sław ia  i K ościo ła  rzym skiego . To go w  ja ­
k ie jś  m ierze  ro zd w aja  i n iepokoi, to  jed n ak  n ade  w szystko  czyni go ko m p e­
ten tn y m  łączn ik iem  m iędzy  obu p o trzeb n y m i sobie św ia tam i. W ciąż z resz tą  
b yw a w  jednym  i d ru g im  św iecie, n ie  ty lko  p rzem ie rza jąc  ich  p rzes trzen ie  
n ak reś lo n e  w  rozlicznych  dziełach  p ió rem  m yślicieli, a le  i w  dosłow nym  sensie, 
jako  p ro feso r-p o d ró żn ik  m ający  po obu s tro n ach  E u ropy  w ypróbow anych  
p rzy jació ł. ■

I ta k a  też je s t jego now a książka , p u b lik a c ja  p rzy p o m in a jąca  w ła śn ie  
dyp tyk . P rzy  ty m  n ie  na leży  sz tuczn ie  sk ry w ać  ta k  ch a rak te ry s ty czn eg o  dla 
n ie j rozdw ojen ia . K s. P ry szm on t je s t zby t w y traw n y m  teologiem , żeby go 
pode jrzew ać  o n ies to sow ne  rozziew y d o k try n a ln e . Z resz tą  n ie  u lega  naw et, 
jak  szereg  innych , n ie  leg ity m u jący ch  się w schodn im  pochodzeniem , tan im  
en tuz jazm em , u rokom  p raw o sław n e j egzo tyk i. P rzeciw n ie , o p raw o sław iu , 
o jegó teo log ii m o ra ln e j pisze z d y stan su , na  zim no, częstokroć k ry tyczn ie . 
Ale i ów k ry ty cy zm  je s t zaiste  rów nież  osobliw y. W szak to, co  ks. P ry sz ­
m ont w y ty k a  p raw o sław n y m  au to ro m  — b ra k  szczegółow ych tra k ta tó w , 
zw łaszcza z dziedziny teolog ii św ia ta  — p rzed z iw n y m  sposobem  ty m  w y ra ­
ziściej o d k ry w a  n a jcen n ie jsze  k a r ty  ich  dzieł: m y ś l g łęboko re lig ijn ą , zako rze­
n ioną w p ro st w  E w angelii, m istyczną  w  p e łnym  rozum ien iu  tego  m iana .

Z ta k ie j k siążk i m ożna się w ie le  dow iedzieć i je j tre śc iam i .in te resu jąco  
ożyw ić w ła sn ą  re f le k s ję  n ad  idea łem  życia ch rześc ijańsk iego . W ty m  bow iem  
w zględzie nasze m yślen ie , m im o d łu go le tn ich  już p ró b  p rzeo b rażan ia  go w e ­
d ług w sk azań  o sta tn iego  soboru , je s t n a d a l k a lek ie , bo nazby t z rac jo n a lizo ­
w ane, jak  gdyby  n ieu fne  w obec C hrystusow ego  o rędz ia  o K ró les tw ie  Bożym , 
o n ad e jśc iu  oczekiw anego czasu m esjańsk iego , jak  gdyby  n ie  . dow ierza jące  
P aw iow em u  p rze s łan iu  o now ym  człow ieku  p rzyw róconym  do życia przez 
śm ierć  i zm artw y ch w stan ie  Jezusa  Z baw iciela . N a ty m  głów nie polega s ła ­
bość teolog ii m o ra ln e j w y k ład an e j w  po lsk ich  szkołach  kościelnych , ja k k o l­
w iek w śród  op in ii na  ten  tem a t p rzew aża ją  racze j zdan ia , k tó ry ch  p rz y k ła ­
dem  m oże być m yśl kończąca w zm ian k o w an ą  H istorię: „T rw a za tem  i a k tu ­
aln ie  dalszy  ciąg  dynam icznego rozw o ju  teo log ii m o ra ln e j w  P o lsce” 4.

K s. prof. P ry szm o n t książką  sw ą podpow iada, że n a  naszym  w łaśn ie , ro ­
dzinnym  te ren ie , w  m iejscu  w ięc, w  k tó ry m  zb iega ją  się obie k u ltu ry  i t r a ­
dycje  re lig ijn e : w schodn ia  i zachodnia, pow inno  dojść do ich żyw ego sp o t­
k a n ia  w  in te le k tu a ln y m  dziele teologów . B yłoby  to  bardzo  cenne. J e s t  bow iem

2 O k reślen ie  k a rd . S. W y s z y ń s k i e g o  w  S łow ie  w s tę p n y m  do k siążk i
W k ie r u n k u  ch rześc ija ń sk ie j k u ltu ry .  W arszaw a 1987, 7.

4 T ym  zdan iem  kończy się zam ieszczone w  tom ie  s tu d iu m  J . W i с h  r  o - 
w i c z a ,  Z  h is to rii ka to lic k ie j teo logii m o ra ln e j w  Polsce  (s. 319—396). Je s t to  
zarazem  o sta tn ie  zdan ie  książk i.



rzeczą od la t w iadom ą, iż teo log ia  m o ra ln a  u k sz ta łto w a n a  przez k u ltu rę  za­
chodn ią  n ie  z b ra ta ła  się w  koniecznym  sto p n iu  z dogm atyczną p ra w d ą  re lig ii 
k a to lick ie j. M iędzy je d n ą  a  d ru g ą  teo log ią , dogm atyczną i  m o ra ln ą , w y tw o ­
rzy ł się  n iezrozum iały  p rzedzia ł p rzy sp a rza jący  obu, zw łaszcza teolog ii m o­
ra ln e j, pow ażnych  tru d n o śc i, k tó re  p raw d z iw ie  m ogą się obrócić p rzeciw ko 
je j ch rześc ijań sk ie j tożsam ości, jeś li się rych ło  n ie  pode jm ie  k w estii m oralnego  
sensu  podstaw ow ych  dogm atów .

T yczasem  ta k  d o k ładn ie  — M oralny  sens p o d sta w o w ych  dogm a tów  ch rze­
śc ija ń sk ich  — b rzm i ty tu ł jednego  z dzieł p raw o sław n y ch , k siążk i bp. A n to ­
niego C hrapow ick iego , o k tó re j w spom ina ks. P ry szm o n t w śród  długiego 
szeregu  ro zp raw  o id en ty czn e j w ym ow ie. W edług re la c ji  ks. P ry szm o n ta  t r a k ­
ta ty  teologii p raw o sław n e j o T ró jcy  Ś w ięte j, o C h ry stu s ie  O dkupicielu , 
o D uchu Ś w iętym , o K ościele są ow ym i podstaw ow ym i rozdzia łam i ca łe j te ­
ologii, n ie  ty lk o  dogm atycznej, a le  i w  ró w n y m  sto p n iu  teo log ii m oralnej.

D opow iedzm y, że inaczej być n ie  pow inno. P ra w d a  dogm atyczna jes t 
p ra w d ą  egzy sten c ja ln ą , d la  życia. N iem niej, w b rew  te j oczyw istości, n aw e t 
an tropo log ia  ch rześc ijań sk a , obecna w szak  w  pod ręczn ikach  akadem ick ich  
teolog ii m o ra ln e j, n a  ogół b a rd z ie j p rzy p o m in a  filozofię n iż  teo log ię  człow ieka. 
N ie w idać  w  n ie j n a  p rzy k ład  b lisk ie j g reck im  O jcom  K ościoła, tak że  p r a ­
w osław nym  teologom  ro sy jsk im  z p rze łom u X IX  i X X  w. w iodącej idei th e -  
osis  (przebóstw ien ie), o k tó re j znakom icie  p isa ł u  nas k iedyś ks. W. H ry n ie ­
w icz.5 „B izan ty jska  ch rys to log ia  p rzyczyn iła  się w  znacznej m ierze do 
uk sz ta łto w an ia  teocen trycznego  pog lądu  n a  człow ieka jako  isto ty  o tw a rte j na 
uczestn ic tw o  w  B ogu. J e s t  to  w iz ja  człow ieka w  św ie tle  ta jem n icy  C hrystu sa , 
Jego  W cie len ia , życia  i zm artw y ch w stan ia . C hcąc w y raz ić  tę  p raw d ę  teo lo ­
gow ie b izan ty jscy  o raz  ich  późn ie jsi k o n ty n u a to rzy  posług iw ali się n a jcz ę ­
ściej po jęc iem  «przebóstw ien ia»  (th eosis). Do dziś... zn a jd u je  ono szczególnie 
po d a tn y  g ru n t i w rażliw ość  w  K ościele w schodnim . N ie m ożna tego pow ie­
dzieć w  ca łe j rozciąg łości o ch rześc ijań stw ie  zachodnim , zw łaszcza w spółczes­
nym , uw raż liw io n y m  w  szczególny sposób n a  p ro b lem a ty k ę  człow ieka i jego 
w y zw o len ia” 6. Ks. P ry szm o n t z ko le i n ap o ty k a  o n ie j ty lk o  w  o d n ies ien iu  
do p isa rzy  ro sy jsk ich , a le  p rzed k ład an e  p rzezeń  tre śc i są  w  g ru n c ie  rzeczy  
p rezen tac ją  te j  sam ej m yśli. W  k ażdym  raz ie  u w y d a tn ia , że ch rześc ijan in  jes t 
is to tą  p rzebóstw ioną  i pow in ien  żyć jako  ta k i — jak o  człow iek p rzeb ó st- 
w iony.

O baj a u to rzy  w noszą ty m  sam ym  do n aszej, zachodn ie j p rzecież re f le ­
k s ji  teo log icznej, bogactw a ch rześc ijań sk iego  W schodu. Ks. P ry szm o n t czyni 
to  z w y d a tn ie jszy m  nach y len iem  ich  ku  p ro b lem aty ce  m o ra ln e j. T ak ie  są jego 
am b ic je  au to rsk ie . Czy jed n ak  czyni zadość rozbudzonym  le k tu rą  k siążk i 
ap e ty to m  czy te ln ika?  C hyba nie. O wszem , m ob ilizu je  do m yślen ia , roz tacza  
rozleg lejsze ho ryzon ty , w y tycza  now e drogi, a le  dość szybko oddala  się od 
tych , k tó ry ch  n a  n ie  p rzyw oła ł. Bo ks. P ry szm o n to w i spieszno jeszcze gdzie 
indzie j — n a  Z achód. Je m u  z resz tą  b ezu stan n ie  gdzieś się sp ieszy, ja k  gdyby 
chcia ł n ad ro b ić  s tra ty  z la t, k ied y  jeszcze n ie  za jm o w a ł się n au k ą . N ie czyń­
m y w ięc z teg o  au to ro w i n azb y t o streg o  w y rzu tu . J e s t  też  zrozum iałe , że czło­
w iek  ze W schodu m oże w  sobie odczuw ać w zm ożone za in te reso w an ie  m yślą  
zachodnią . U rad o w ałb y  je d n a k  sw ych  czy te ln ików , gdyby  d o sta rcza ł im  w ię ­
cej niż do tąd  tek s tó w  „p raw o sław n y ch ”, w ięcej szczegółow ych i bardz ie j 
an a lity czn y ch  s tud iów  nad  teo log ią  n ied o stęp n y ch  d la  ogółu, a w  n iem ałe j 
liczbie w zm ian k o w an y ch  w  książce au to ró w . I n a d  w y b ran y m i zagadn ien iam i 
w  p raw o sław n y m  o św ie tlen iu  ty c h  p isarzy . T ym czasem  w y p ad a  żałow ać, że 
ks. prof. P ry szm o n t ta k im  stu d io m  n ie  pośw ięca  w ięcej m ie jsca  w  sw ej a k ­
tyw ności badaw cze j. W olno zarazem  m ieć nadzie ję , że w  przyszłości te k s ty

K S . J .  P R Y S Z M O N T A  « P O M O S T Y »

5 C zło w iek  — is to ta  o tw arta  na u czes tn ic tw o  w  B o gu , w : B yć  c z ło w iek im , 
P o zn ań -W arszaw a  1974, 233—255; C h rystu s nasza P ascha, L u b lin  1982, 412—422.

• C h rystu s  nasza  Pascha, dz. cyt., 412— 413.



„zachodn ie” n ie  p rzw ażą  u n iego szali na  n iekorzyść  tam tych . S am  zresz tą  
sk łan ia  się chyba k u  tem u , skoro  n ap isa ł: „P o w sta je  p y tan ie , czy k a to lick a  
n a u k a  m ora lnośc i w  n a leżne j m ierze  k o rzy s ta  z w arto śc i w schodniego  
ch rześc ijań s tw a , zw łaszcza z p raw osław ia , i o ile  s ięgan ie  do ty ch  w arto śc i 
m oże być ow ocne d la  p rac  n ad  je j u d o sk o n a len iem ”.7 U po d staw  stan o w i 
dopiero  częściow ą odpow iedź na jasno  sfo rm u ło w an ą  k w estię -p o stu la t. N ie 
u k ry w a jm y , że pe łn ie jsze j odpow iedzi n a  n ią  szukać się będzie n a jp ie rw  
pod nazw isk iem  ks. P ry szm o n ta .

N a raz ie  odnotow ać należy  te  jeszcze p o d k reś len ia  au to ra , k tó re , n ieza ­
leżn ie  od jego p rzyszłych  dokonań , ju ż  dziś w yzn acza ją  m oralistom  k a to lic ­
k im  zag ad n ien ia  do odpow iedzia lnych  p rzem yśleń . W śród n ich  na  sp ec ja ln ą  
uw agę zasługu je  sp ra w a  dośw iadczen ia  w ew nętrznego  w  życiu ch rześc ijań ­
sk im , będąca  u  n a s  g łów nie p rzedm io tem  teolog ii duchow ności. T akże  o bszer­
n a  p ro b lem a ty k a  łask i, k tó rą  znów  z tru d e m  p ró b u je  się p rzen ieść  do teologii 
m o ra ln e j z t r a k ta tó w  dogm atycznych . W  dalszym  ciągu  — te m a t p ra w a  m o- 
ram ego , n iezby t o d e rw an y  na  Z achodzie od idei P rzy m ie rz a  w sk u te k  zw ią­
zan ia  go w  sposób w y ją tk o w o  n ie fo rtu n n y  z jego słow nym  odpow iedn ik iem  
s ta ro rzy m sk im . W reszcie, by  pozostać p rzy  sam ych  w yliczen iach , ek lez ja ln y  
i pneum ato log iczny  c h a ra k te r  p raw o sław n e j teo log ii m o ra ln e j, je j sp o jrzen ie  
n a  g rzech  i po k u tę , n ac isk  spoczyw ający  n a  m iłości w  rozdzia łach  o re la c ja c h  
m iędzy ludzk ich , n a  duchow ej w spólnocie e k lez ja ln e j w  u jm o w an iu  s to su n ­
ków  społecznych, n aw e t n ie  z jed n u jąca  sobie sy m p a tii u  zachodnich  o d b io r­
ców  idea  ucieczki od św ia ta  — e to  p raw d z iw ie  w ie lk ie  te m a ty  c h rze śc ijań ­
skiego p rzes łan ia  ew angelicznego . P y tan ie , czy zab rzm ią  one p e łn ie jszym  
w yrazem  w  k a to lick ie j teolog ii m o ra ln e j, n a b ie ra  dziś ostrości, k tó re j zb ag a ­
te lizow ać n ie  w olno. W otoczen iu  ich  na  now o p o w raca  s ły n n a  d eb a ta , ja k a  
toczy ła  się n a z a ju trz  po o s ta tn im  soborze w okół specyfik i m oralności ch rześ­
c ijań sk ie j. O becnie  rozw inę łaby  się  ona n iezaw odn ie  inaczej n iż  w tedy .

W  ciągu  dw u d ziestu  z gó rą  la t  po V a tican u m  II  m yśl k a to lick a  p rzeby ła  
d rogę tru d n eg o  w g łęb ien ia  się w  K ościół i św ia t, w  m isję  K ościoła w  św iecie  
w spółczesnym . U  p ro g u  odnow y, gdy  sobór zam y k a ł sw e obrady , n iepodobna  
jeszcze było d o k ładn ie  w yczuć, że d la  ch rześc ijan  rozpoczynał się ok res d e ­
cydu jących  w yborów . L e k tu ra  d o kum en tów  sobo row ych  m ogła być d w o jak a . 
I  d w o jak a  fak ty czn ie  by ła : „po lity czn a” i m istyczna . Je d n a  w iodła  w y ra z i­
s t e j  k u  b u d o w an iu  św ia ta  ziemskiego! lu b  — ja k  w ów czas m aw iano  — k u  
„ziem skiej z iem i”, w ed ług  n a tch n ień  sk ąd n ik ąd  w zn iosłych  i szlachetnych , lecz 
n ie  za s ila ją cy ch  się w p ro s t w  ź ród łach  E w angelii, d ru g a  n a to m ias t p row adziła  
do bezkom prom isow ego  zaw ierzen ia  „p a rad o k so w i” orędzia  ew angelicznego  
i ściśle w ed ług  tego  w zorca  szu k a ła  d la  te raźn ie jszo śc i k sz ta łtó w  K ró les tw a  
Bożego. Po  la ta c h  nap ięć , po zauroczen iu  w ręcz  p ie rw szym  ideałem , fa scy ­
nac je  um ysłów  i p o ru szen ia  se rc  ze w z ra s ta ją c y m  n a tężen iem  zw ra c a ją  się 
dziś k u  id ea ło w i d ru g iem u  i n a jlep sze  odbicie  z n a jd u ją  w  p u b lik ac jach  z za­
k resu  duchow ości ch rześc ijań sk ie j. Ks. P ry szm o n t by  pow iedzia ł, że p ow inny  
ró w n ież  m ieć podobne odbicie w  teo log ii m o ra ln e j. T ym  bard z ie j, że p ra w o ­
sław ie  n ie  oddzielało  jed n e j od d ru g ie j, n ie  w p row adza ło  rozg ran iczen ia  m ię ­
dzy teo log ią  a m istyką .

T ek sty  ok reś lone  tu  m ian em  „p raw o sław n y ch ” z a jm u ją  ty lk o  trz ec ią  
część p rezen to w an e j książk i. In n e  n a to m ias t, i w  p rzew aża jące j za tem  licz ­
bie, n a leżą  do do ro b k u  a u to ra  jako  teo loga  porusza jącego  się po obszarze 
rzy m sk ie j tr a d y c ji ch rześc ijań sk ie j. D latego n ieu ch ro n n ie  w  tra k c ie  ich  le k ­
tu ry  odżyw a w  p am ięc i to  w ażk ie  p y tan ie : „czy k a to lick a  n a u k a  m oralności 
w  n a leżn e j m ierze  k o rzy s ta  z w a rto śc i w schodniego  ch rześc ijań stw a , zw łasz­
cza z p raw o sław ia , i o ile  s ięgan ie  do ty c h  w a rto śc i może być ow ocne d la  
p rac  n a d  je j udosk o n a len iem ?” Ja k im  w ięc śladem  odbiło  się p raw o sław ie  
w  te j p a r t ii  s tu d ió w  ks. P ry szm on ta?
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Je ś li ta k  rzecz u jm ow ać , trz e b a  by  p rzede  w szy stk im  skup ić  uw agę na 
n ie ty p o w ej do n ied aw n a , n iem a l n ie  sp o ty k an e j w  ka to lick ich  stu d iach  teo lo - 
g icznom ora lnych  tem aty ce , k tó re j ks. P ry szm o n t p rzez  la ta  pozosta je  w ierny : 
Bóg, C h ry stu s, naw rócen ie . Oto trz y  zagadn ien ia , k tó ry c h  obecność w  książce  
n iepodobna przecen ić  i po k tó re  a u to r  sięga  n iew ą tp liw ie  pod  w pływ em  
p raw osław ia . Z ko le i to , co tu  p rzed s taw ia , je s t w  is toc ie  b liże j zależne od 
w spó łczesnych  p ra c  a u to ró w  zachodnich , g łów nie f ra n c u sk ic h  i n iem ieckich . 
D zięki tem u  szczęśliw ie odsłan ia , ja k  w ie lk ich  p rzeo b rażeń  doznaje  dziś teo ­
log ia  m o ra ln a  n a  Z achodzie, a  p rzy n a jm n ie j, ja k  w ie lk ą  szansę d la  je j rozw o­
ju  s tw a rz a ją  je j b ad a n ia  w  w ym ien ionych  zak resach . J e s t  to  za razem  szansa  
ta k ż e  i d la  nas. W ysta rczy  bow iem  dodać, że sygnalizow ane p race  ks. P ry sz ­
m o n ta  są je d n a k  jego w łasn y m i s tud iam i, za k tó re  b ie rze  odpow iedzia lność, 
a  n ie  zb iorem  b iu le ty n o w ch  in fo rm ac ji o p u b lik a c ja c h  spoza naszego te ren u . 
N ależy p rze to  je  p rzy jąć  jak o  głos teologa s tąd , w  nasze j w spó lne j sp raw ie , 
w y ty cza jący  m ora lis ty ce  po lsk ie j drogi, z k tó ry m i n ie  p o w inna  się rozm inąć.

M im o w szystko  chcia łoby  się w y tk n ąć  znaw cy  teo log ii p raw o sław n e j, że 
w  ty m  nad  w y raz  is to tn y m  zak res ie  sw oich p ropozyc ji decydu je  się n a  jed ­
n o stro n n e  przecież czerp an ie  ze źródeł p rak ty czn ie  ty lk o  zachodnich , ja k  gdyby 
n ie  m ia ł tu  n ic  do d o rzucen ia  z w łasne j, w schodn ie j skarbn icy .

I  jeszcze jedno. Je ś li n a w e t n ie  pow inno  się  z zasady  rozliczać a u to ra  
z tego , czym  się nie za jm ow ał, czy jed n ak  n ie  by łoby  oddaw an iem  n iedźw ie­
d z ie j p rzysług i, gdyby  się usiłow ało  przem ilczeć odczucie pew nego  żalu, że 
ks. P ryszm ontow i b ra k u je  n iek ied y  n iezbędnej odw agi w  sięgan iu  z w y p rze ­
dzeniem , p rzed  innym i, po te m a ty  do o p racow an ia?  P raw d o p o d o b n ie  je s t to  
p rze jaw  znam ien n e j d la  nas w  ogóle ostrożności w  m yślen iu  teologicznym , 
obaw y p rzed  n iebezp ieczeństw em  b łędu , czy h a jący m  na  nie w ytyczonych  
tra k ta c h , co s taw ia  n as zazw yczaj w  d ru g ie j lin ii w o jow n ików  o p raw d ę . 
N iem niej, jak że  n ie  zauw ażyć, że ks. P ry szm o n t p isa ł o ch ry s to cen try zm ie  
teo log ii m o ra ln e j w ów czas, gdy  m ia ł już sposobność w sp a rc ia  się na  au to rach , 
k tó rzy  w cześn iej u to ro w a li sz lak i w iodące w  ty m  k ie ru n k u  i p o staw ili n a  
n ich  d rogow skazy . O w szem , m ia ł ra c ję , że p isa ł o ty m  d la  polskiego czy te l­
n ika . N a to m iast żałow ać w y p ad a , że w  tym że czasie n ie  sk u p ił się, w zorem  
b lisk ie j sobie teo log ii p raw o sław n e j, n a  chary zm aty czn y m  w ym iarze  życia 
ch rześc ijań sk ieg o  i w  ogóle n a  m o ra ln y ch  a sp ek tach  teolog ii D ucha Św iętego, 
czym  w yprzedz iłby  innych . K ilk a  sygnałów  n a  te n  te m a t pom ieszczonych 
w  książce  zd radza , że dob rze  w yczuw ał, co będzie  decydow ać o  losie teolog ii 
m o ra ln e j w  n ied a lek ie j p rzyszłości. A le sygnały  n ie  s tan o w ią  jeszcze dzieła, 
są  ledw ie  jeg o  zapow iedzią . W k ońcu  je d n a k  n ie  w ypow iedzen iem  ża lu  godzi 
się zam knąć  te  re f lek s je , lecz słow em  w dzięcznym  za obecną książkę , ze 
w szech  m ia r  poży teczną, i oczek iw an iem  n a  książkę  now ą, b a rd z ie j jeszcze 
„ p ra w o s ła w n ą ”. I to  chyba sp raw a  n iezw y k łe j w ag i w  u p ra w ia n iu  teologii 
m o ra ln e j. Z w łaszcza że w ed ług  w y rażo n y ch  tu  i ów dzie opin ii, w ciąż  pozo­
s ta je m y  w  ty le  za in n y m i gałęz iam i w iedzy  teo lo g iczn e j”.8
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